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Tworzył, malował i pisał. Two
rzył w epoce czarnej i mrocznej, 
kiedy zdawało się, że widma po 
ziemi chodzą, kiedy trupa od ży
wego trudno było odróżnić.

Siła przyzwyczajenia staje się 
czasem mocą i niewola wówczas 
mocą była. Trzeba było żywych 
słowem natchnąć, by się w czyn 
zamienili, trzeba było słowem wi
dma ożywić, by żywym równi się 
stali. A  więc żył, malował i pisał, 
a pisał często krwią — zaklinał 
i gromił, drwił i modlił się.

Poezja Wyspiańskiego to prze
raźliwy krzyk zbolałej duszy na
rodu, duszy, co od wieku słońca 
nie widziała, co przestała śnić 
o wolności.

Nie dziwił się niczemu, co ludz
kie, ale nie uznawał kompromi
sów — prawdy chciał i prawdą 
szedł.

A  prawda ta żyła, gdzieś głębo
ko, ukryta w sercach pod siermię
gami, żyła i u tych, co do sier
mięg szli, by widmami nie zostać.

Na tej właśnie Prawdzie trzeba 
było budować Polskę — i tylko 
o Polsce — Prawdy śnił Wyspiań
ski.

Symbolem Jej to lud polski — 
„chłop potęgą jest i basta”.

Ćwierć wieku upłynęło od zgo
nu Wyspiańskiego. Zniknęły wid
ma i zrodził się Czyn. Czy widział 
też Wyspiański oczyma w ieszcza  
i oczyma swej duszy odchodzącej 
Polskę prawdziwą, Polskę czynu?

Czy widział nowych młodych 
rycerzy, którzy, jak na zawołanie 
Wernyhory, rok rocznie maszeru

j ą  po gościńcach i drogach Polski?
Czy widział pracę polską, żelaz

ne ptaki, co z orłami w powietrzu 
bój toczą, armję robotników, osu
szających bagna i budujących drzwi 
na świat — Gdynię?

Czy widział słoneczne białe do
my, siedliska wiedzy, kultury, sztu
ki i njiłości człowieczeństw a ?

W dwudziestopięciolecie zgonu 
i my na Górce* oddając hołd twór
czości i prochom poety, czytając 
nieśmiertelne utwory Jego, prze
nieśmy się duchem do tych cza
sów, przykrytych już powłoką za
pomnienia, wżyjmy się na chwilę 
w nie, abyśmy pamiętali i w ierzy
li, że „Polska to jest wielka rzecz",

N ik ,

Zdrowe dziecko — to przy
szłość narodu i świata. Złóż 
najdrobniejszą ofiarę na fun
dusz leczenia dziecka.
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u W słoneczny dzień zimowy.
Po kilku prześlicznych, cudownie 

słonecznych dniach, podczas któ
rych cała ziemia radow ała się 
i cieszyła, widząc, a raczej odczu
wając pierwszą jakby zapowiedź 
wkrótce nadejść mającej wiosny — 
po tych kilku dniach wesołego 
świergotu i śpiewu ptasząt, igrań 
po konarach „rudej zalotnicy" — 
wiewiórki i wesołych okrzyków 
i uśmiechów ludzkich — zima je
szcze raz chwyciła swą władzę, 
zarzuconą na chwilę, do rąk  i je
szcze raz zapanowała srogiemi 
rządki .

Błękitne, czyste, lub delikatnemi 
obłoczkami pokryte niebo zakryły 
ciemne chmury śniegowe i rozpo
częły swą pracę. Ziemia, osypywa
na przez nie, pokrywała się coraz 
grubszym kożuchem i pomagał jej 
w  tem wiatr, wciskając białe p ła t
ki śniegu we wszystkie szpary i za
kamarki, jakie tylko się gdzie znaj
dowały. Tęgi mróz wzmocnił mo
cno nadw erężone przez odwilż oko
w y lodu na rzekach i bajorach: lu
dzie z nową ufnością zaczęli ko
rzystać z tych naturalnych mostów 
i skracali w ten sposób swoją dro
gę; niewielu jednak to czyniło, gdyż 
straszna wprost śnieżyca pozba
wiała chęci chodzenia, chyba, że 
zmuszały do tego ważne powody.

Ale po tygodniu zamieci znowu 
wyjrzało słonko, tak rzadki gość 
tej zimy. I chociaż mróz trzymał 
w  dalszym ciągu, nie był już j e d 
nak zbyt srogi; więc rozweseliło 
się wnet wszystko wśród zagród

ludzkich i ogrodów, wśród pól i la 
sów i uśmiechnęło ku dobrotliwe
mu słonku.

Pierwszy dzień pogodny, po kil
ku zachmurzonych w zimie — to 
raj dla miłośnika przyrody, a zwła
szcza dla miłośnika ptaków. W  dniu 
takim wszystkie ptaki opuszczają 
swe kryjówki, w których przepę
dzały najgorsze chwile zamieci, 
wydostają się na słońce i radują 
się i weselą jego cudownemi pro
mieniami i natychmiast zabierają 
się do pracy — wyszukania poży
wienia. Nie siedzą już nieruchomo, 
smutno, nie mogąc wygrzebać z pod 
śniegu zasypanych drobnych bady
li uschniętych roślinek, by poży
wić się resztkami nasionek lub 
owoców. Teraz wszystkie z rado
snym szczebiotem lub naw et pio
senką, z początku może nieśmiałą, 
żwawo skaczą na ścieżkach i dróż
kach, biegają po zasypanym nie
mal zupełnie śmietniku, kręcą się 
na ziemi, wśród krzewów, czepia
ją się ich gałązek, badając pączki 
nieco nabrzmiałe, jak myszy suną 
po korze, odrywają ją, dostają się 
do wnętrza, siedzą na czubkach 
drzew, upatrując godnego sobie łu
pu, lub unoszą się w powietrzu..,

Korzystam z wyjątkowo wolne
go dziś przedpołudnia i wymykam 
się z domu, sam jeden, zgóry cie
sząc się myślą o przyjemnościach, 
jakie mnie czekają.

Przede wszystkiem odrazu na 
wstępie powitała mnie hałaśliwa
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czereda wróbli domowych; w bez
czelny wprost sposób obsiadły peł
ne ziarna korytka, przeznaczone 
dla drobiu. Zręcznie przewijając 
się między domowem ptactwem, 
chwytały najpiękniejsze ziarno i 
spożywały je natychmiast na miej
scu, a jeśli czasem oburzona kura 
lub indyczka wyciągnęła groźnie w 
ich stronę swój dziób, w tedy chro
niły się na gałązki pobliskiego ży
wopłotu, by po chwili znowu sfru
nąć po żer. Podczas tego ani na 
chwilę nie zapomniały ćwierkać 
hałaśliwie, a czasem kłócić i bić 
się między sobą. W e wszystkiem 
dotrzymywały im kroku trochę 
mniejsze, lecz zato zgrabniejsze 
i więcej eleganckie wróble mazur
ki, mieszkańcy lasów i większych 
ogrodów, położonych blisko pól 
zbożowych; obecnie byli oni gość
mi na terenach domowych.

Nie zatrzymywałem się dłużej 
przy tem niezbyt grzecznem towa
rzystwie, lecz przeszedłem furtkę 
i znalazłem się w niewielkim 
ogródku.

Ukazaniem się mojem spłoszy
łem szarą wronę, spacerującą po
ważnie po dróżce przed domem. 
J a k  zauważyłem, są one tutaj da 
leko mniej ostrożne i płochliwe, 
niż ,w okolicach Warszawy. Nieje
dnokrotnie widziałem spacerujące 
po dużej altanie domu, jak z zu
pełnym spokojem zbliżały się do 
miski z jedzeniem dla psa i wy
ciągały resztki, jakie się w niej 
znajdowały. Czasem były wraz z 
niemi i sroki, rzadko jednak, gdyż 
te  ostatnie trzymają się nieco zda

ła od swych szarych krewniaczek, 
które niejednokrotnie zmuszają je 
do porzucenia swej zdobyczy.

Ciekawą i wesołą dla mnie sce
nę ujrzałem trochę dalej, na wol
nej między krzewami przestrzeni. 
Ulubiony nasz pies — wilk „Jim" 
wygrzebywał coś zawzięcie z pod 
śniegu. Dokoła dość nisko krążyły 
dwie wrony i kilka srok i z wiel- 
kiem zaciekawieniem obserwowa
ły jego ruchy. Od czasu do czasu 
ozwało się skrzeczenie lub ch rap
liwe „krrr" — zapewne udzielały 
sobie wzajemnie wiadomości i uw a
gi. To odzywanie, zdaje się, że de
nerwowało psa, gdyż co chwila 
przestawał grzebać i spoglądał n a  
chodzące lub przelatujące tuż tuż 
ptaki. Wreszcie z pod śniegu uka
zał się dość duży, niekształtny 
przedmiot,

Z kilkunastometrowej odległości 
nie mogłem rozpoznać wówczas 
co to było; później dopiero pozna
łem łeb krowy, ściągnięty skądś 
zdaje się, że przez Jima, i tu ukry
ty. Pies położył się obok swej zdo
byczy i odpoczywał. To ośmieliło 
jedną ze srok, w podskokach zbli
żyła się do łba i bezceremonialnie 
uderzyła weń dziobem. Jim, k tóre
mu, w miarę jak zbliżała się sro
ka, z rozsuniętych warg błyskać 
zaczęły kły, skoczył nagłe. Ptak 
uleciał parę metrów i usiadł na 
śniegu. Pies podbiegł szybko i spę
dził go, sroka więc uniosła się z 
głośnem skrzeczeniem na czubek 
pobliskiego jesionu. Tymczasem jej 
towarzyszki obsiadły głowę i nuż 
ją dziobać, s ta ra jąc , się . oderwać
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zmarznięte mięso od kości. Jim rzu
ca tamtę, wraca i rozpędza je; b ie
gnie za jedną, szczeka, wraca 
znów i znów to samo. Wreszcie 
zziajany, z opuszczonym ogonem 
kładzie się niemal na samym przed
miocie pożądań obu stron. Już nie 
biegnie za żądną i nie zostawia 
łupu samego. Lecz i na to znala
zły radę głodne ptaki. Chodząc 
dokoła lub unosząc się tuż nad le
żącym psem i bijąc prawie weń 
skrzydłami, narobiły takiego w rza
sku i tak  tem speszyły wroga, że 
jak niepyszny, z podwiniętym pod 
siebie ogonem i jakby zawstydzo
ny, zrezygnował wreszcie ze swych 
praw i chyłkiem ruszył do domu. 
Przebiegając obok drzewa, za któ
rym ukryty obserwowałem całą tę 
scenę, nie zwrócił naw et na mnie 
uwagi, co mu się nigdy dotych
czas jeszcze nie zdarzyło.

Tuż za ogrodem leży olbrzymia 
śnieżna połać pól i łąk Przecina 
je wijąca ciemna linja krzewów 
i drzew, rosnących po brzegach 
drobnej strugi Krzywuli, która nie
daleko stąd w pada do Bugu. Tu 
i ówdzie grupy kolczastej tarniny 
z wznoszącemi się ponad nią na- 
giemi konarami olch, samotne li
py i malownicza piękna grupa 
„trzech świerków" ożywia martwy 
napozór zupełnie krajobraz zi
mowy.

Kieruję się w stronę brzegów 
rzeczki. Po drodze zbaczam nieco 
ku najbliższej tarninie, mając na
dzieję ujrzenia tam może czegoś 
ciekawego; bo tarnina ze swemi 
Jcolczaśtemi gałązkami — to miej

sce schronienia Wielu bezbronnych 
istot, zwłaszcza drobnych pta
szków.

I nie omyliłem się!
Z konara olchy zrywa się dość 

duży o szaro-brunatnem upierze
niu i stosunkowo długim ogonie 
ptak i zwinnym, do jaskółki podo
bnym lotem, zatacza nizko nad 
samą ziemią półkole i znika z dru
giej strony krzewów.

To krogulec — wróg drobnego 
ptactwa, postrach wróbli, które są 
dla niego największym przysma
kiem. d. c. n.

Z. W iśniewski 
Janów  Podlaski 1931 r.

Z MŁODZIEŻY ZDROWA. Pamiętaj, Z
że w Polsce mamy setki tysięcy dzie- ^

J  ci i młodzieży chorej na gruźlicę. Z tej ^
arrnji zaledwie ułamek racjonalnie le- ^

^  czy się. — Przeczytaj nasze pisemko, %
£  daj je swym kolegom, rodzicom i zna- «>4> romym. — ®
^  Uświadamiajcie ich wszystkich o ko- ^  

nieczności powszechnego leczenia dzie- ^  
<i> cka przewlekle chorego. — <•>
<$> <$>

0 Zdrowie Obywatela.
(Od Redakcji: W mvśi zapowiedzi

podajemy poniżej opis t. zw . „Mass- 
rykowych Domów" — zakładu dla star
ców i dzieci — w Pradze Czeskiej. 
— zwiedzanych przez członka nasze) 
redakcli jesienią r. bież.)

O parę kilometrów od centrum 
Pragi Czeskiej, w miejscowości Krc 
(czytaj: Kyrcz), u stóp wzgórza le
sistego, na terenie przeszło 30 hek
tarów, znajduje się olbrzymi Za
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kład dla starców i dzieci, ufundo
wany kosztem Gminy m. Pragi, ku 
czci wielkiego patrjoty i obecnego 
P rezydenta Republiki Czechosło
wackiej, nazwany „Masarykowemi 
Domami”.

Cały zakład obliczony jest na 
2.500 łóżek - miejsc, w tym 2.100 
dla starców i 400 dla dzieci. Od
dział dla dzieci, mieszczący się w 
4 specjalnych pawilonach, oddzie
lonych całkowicie od oddziału dla 
starców, dzieli się na oddziały: dla 
ozdrowieńców — dzieci lat 4 do 6 , 
d la ozdrowieńców — dzieci od 6  

do 14 lat, szpital — dom zdrowia, 
oraz oddział dla dzieci upośledzo
nych umysłowo (t. zw. psychopa
tycznych). W  oddziale dla dzieci 
4 - 6  lat znajduje się też oddział 
dla niemowląt. , Y .

Dziatwa kierowana jest do „Ma- 
sarykowych domów" przez insty
tucje opieki społecznej m. Pragi, 
przychodnie, ambulatorja i szkoły. 
W  zasadzie dzieci przebywają w 
zakładzie okres trzymiesięczny, po 
którym bądź wypisywane są do do
mów i szkół jako zdrowe, bądź kie
rowane do sanatorjów i prew en
toriów (Już — na 400 dzieci, Dol
ny Smokowiec na 300 dzieci, Zam 
berg na 2 0 0  dzieci) i prewentorium 
w Żywczanach na 1 2 0  dzieci na dal 
szą  kurację klimatyczną,—bądź do 
szpitali, w razie schorzenia wymaga
jącego leczenia szpitalnego. —- By
wają wypadki dłuższego trzymania 
dzieci, w razie potrzeby i celowoś
ci, specjalnie zaś oddział dla cho
rób nerwowych leczy dzieci aż do 
zupełnego wyleczenia, lub też od

daje je do zakładów — przytuł
ków dla nieuleczalnych.

W  oddziale dla dzieci lat 4 6  

prowadzone jest przedszkole, w od
dziale dla dzieci lat 6 - 1 4  (często 
i starszych) prowadzona jest nau
ka w zakresie szkół normalnych, 
z przystosowaniem czasu pracy 
i zajęć do stanu zdrowia dzieci, 
tak ujęta, aby dzieci szkolne, wzmoc
niwszy się i odżywiwszy w okre
sie 3-ch miesięcznym, wróciły do 
swej szkoły, bez szkody dla nau 
czania.

(NB. przypominamy analogicznie 
specjalne kolonje — uzdrowiska w 
Polsce w Małkini pod W arszawą, 
Zwierzyńcu pod Białymstokiem, 
oraz śliczną kolonję leczniczo-wy
chowawczą w Kiekrzu pod Pozna
niem, wzorowo postawioną i pro
wadzoną przez Okr. Zw. Kas Chor. 
w Poznaniu).

Tak ujęta opieka zakładowo- 
uzdrowiśkowa zaspokaja, wg, słów 
kierownika odd. dziecięcego p. Dr. 
Goldiingera, całość potrzeb mia
sta Pragi, naw et z możliwościami 
rozszerzenia ram odnośnej p racy-

W  najbliższej jedynie przyszłoś
ci zamierzona jest budowa pawi
lonu obserwacyjnego i izolacyjnego.

Jak  to wzmiankowałem powyżej, 
cały oddział dziecięcy stanowi od
rębną całość, oddzieloną od resz
ty zakładu, i własnymi, na dużym 
falistym terenie, ogrodami i p laca
mi gier i zabaw. — Ogrody te po
dzielone są jedynie żywopłotami 
na oddzielne partje, aby można 
przeprowadzać izolację dzieci



Nr 10 (22) „G Ó R K A" Str. 6.

i w czasie zabaw na świeżym po
wietrzu, odpowiednio do potrzeb 
(wiek, schorzenia, okresy obser
wacyjne i t, p.)

Łączne dla całości zakładu są 
tylko urządzenia gospodarcze, jak 
kuchnia, magazyny, pralnia i t. p , 
gdzie podział na starszych i dzie
ci przeprowadzony jest w niezbęd
nym zakresie w ramach już tylko 
wew nętrznych odnośnych budyn
ków i urządzeń.

Z uwagi na rozległość terenu po
żywienie, bielizna i t. p. rozwożo
ne jest samochodami, bądź specjal- 
nemi ręcznemi wózkami.

U rządzenia te — to szczyt nowo
czesnej techniki, gwarantujący ma
ksimum hygieny, czystości i organi
zacji pracy. Trudno opisać je w 
ramach krótkiego spraw ozdaw cze
go artykułu, wystarczy może za
znaczyć, że np, kuchnia, wielka w y
soka i widna, lśniąca czystością, 
robi raczej wrażenie jakiejś sali 
pałacowej.

Ta celowość urządzeń i idealna 
czystość rzuca się w oczy tak w 
pawilonach wszystkich, salach, ko
rytarzach jak i na całym terenie 
zakładowym. Szybkie tempo, siłą 
rzeczy wobec rozległości terenu 
i ilości pawilonów i urządzeń, zwie
dzania, zaciera, szereg szczegółów, 
k tóre chciałoby się zanotować w 
pamięci. Znów trzeba ograniczyć 
się do paru tylko szczegółów: np. 
przy wejściach do pawilonów szaf
ki na obuwie używane przy wy- 
chodzeniu do ogrodu i na miękkie 
pantofle, w których wychowanko

wie zakładu chodzą w pawilonach, 
oraz szafki na rzeczy, duże i wy
godne, zaopatrzone w automatycz
ne, elektryczne, wentylatory (eks- 
haustory), przewietrzające szafki, 
aby uchronić ubrania i bieliznę od 
specyficznego zapachu, jaki zagnież
dża się zawsze w szczelnie zam
kniętych szafach.

Pawilony dziecięce mają na da 
chach tarasy dla swobodnego n a 
słoneczniania, oraz w erendy na 
każdym piętrze (pawilony 2 -u p ię
trowe) do leżakowania,

W  oddzielnym pięknym budyn
ku znajduje się sala teatralna na 
350 miejsc, do której, partjami, doro- 
ślii młodzi wychowankowie zakładu, 
uczęszczają na przedstawienia te a 
tralne, dawane przew ażnie przez 
kółka amatorskie z Pragi, oraz 
przedstawienia kinematograficzne, 
daw ane przy pomocy w ypożycza
nych obrazów z kin miejskich. — 
Nad sceną wykuto napis: „Miasto 
Praga — matką wszystkich", który 
nabiera istotnego waloru i znacze
nia w tym zakładzie, znamionują
cym istotną troskę o najmłodsze i  
najstarsze pokolenie czeskie.

W  budynku teatralnym znajduje 
się też duża biblioteka — oddział 
biblioteki miejskiej, — zmieniają
cej co pewien czas komplet ksią
żek. Charakterystyczne było oś
wiadczenie kierownika, informują
cego, że nadzwyczajną poczytnoś- 
cią cieszą się iłomaczenia dzieł 
Sienkiewicza, w które musi być 
zawsze zaopatrzoną biblioteka. — 
Przy bibliotece — czytelnia o kil
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kudziesięciu najświeższych pismach 
codziennych i ilustracjach.

Opodal — sklepik, zawierający 
wszystko, co tylko wychowankowie 
zakładu dokupić sobie mogą i chcą 
od igieł, njci, papieru i t, p. do cu
kierków włącznie!

Na uboczu stoi kościół, tak  urzą
dzony, że odbywają się nabożeń
stwa tak dla katolików jak i ew an
gelików i t. zw. wyznawców cze
skiego kościoła narodowego, któ
rych znaczna ilość jest w Cze
chach,

W  części dla starców znajdują 
się oddzielne pawilony dla m ęż
czyzn i dla kobiet, pawilon dla 
nieuleczalnych, oraz oddzielny p a 
wilon dla starców — małżeństwa, 
zamieszkujących w oddzielnych 
pokoikach, aby nie oddzielać na 
starość tych, co całe życie we 
wspólnym spędzili współżyciu i tru
dzie,

W  tejże części dla dorosłych 
znajdują się oddzielne obszerne, 
gazowe kuchenki, aby „smakosze" 
poza normalnem jedzeniem zakła- 
dowem, mogli przygotować sobie 
drobne urozmaicenia kuchni „we
dle swego gustu".

Wszyscy wychowankowie zakła
du, starcy i dzieci, niezamożni, 
przebywają bezpłatnie, poza nie
liczną garstką niewielkie płacących 
kwoty. Starcom bez żadnych środ
ków do życia zakład wypłaca drob
ne „pensje" miesięczne, na drobne 
ich wydatki (tytoń i in. oraz . „pi
w o“, tak w Czechach rozpowszech
nione, bez którego nie może obyć

się prawdziwy Czech)! Część zdrów* 
szych i „młodszych" starców po
maga w niektórych pracach, za co 
„pensja” ich miesięcznie odpowied
nio zwiększa się. Bez względu na  
stopień niezamożności czy zamoż
ności wychowańców „Masaryko- 
wych domów" — traktowani są  
oni zupełnie jednakowo i bez żad
nych różnic.

Tak w ogólnym zarysie, pobież
nie przedstawionym, wyglądają owe 
„Masarykowe domy", piękny pom
nik jaki m. Praga wystawiło sw e
mu Patrjocie i Prezydentowi Ma- 
sarykowi, kosztem 105.000.000 ko
ron czeskich (ok, 28 miljonów zło
tych polskich). Całość — stanowią
ca jakby oddzielną osadę, pośród 
pięknych ogrodów w stylu angiel
skim, nowo - założonych, u stóp 
wzgórza, porośniętego pięknym la
sem i stanowiącego specjalny re 
zerwat dla zapewnienia zakładowi 
dobrych warunków klimatycznych, 
— robi imponujące wrażenie,

'A wszędzie widoczna troska o 
zapewnienie, naw et w drobiazgach, 
wyg^d i hygieny wychowańcom 
zakładu, przejmuje podziwem dla 
napraw dę pięknego i wielkiego 
dzieła obywateli miasta Pragi,

W itold Dobrowolski
(NB, Z braku miejsca opis zakła

du dla kalek im. prof. dr. Jedlicz- 
ka podany będzie w przyszłych 
numerach „Górki“).

Zapisujcie się na członków 
T-wa Przyjaciół Górki
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Góreczko, góreczko
(Na melodję Wojenko, wojenko...),

Góreczko kochana,
Drogi nasz domeczku,
Tobą zachwycone, w Tobie rozko-

[chane,
Chore biedne dziecko.

Z  chorób nas uleczasz 
Czerpiem mądrość szkolną. 
Choć i „forsy” nie masz — 

[choć nie płacą — trzym asz, 
Leczyć nas Ci pilno.

Wdzięczność więc ogromną 
Do Ciebie żyw im y.
— Z  wiarą, że tu dzieci zapomną

[o bólach,
— Na Górkę! — na Górkę, prosimy.

Do rodziców dzieci, 
leczących się na „Górce“

Przeciętnie w sanatorjum na 
Górce leczy się 140 — 150 dzieci. 
Z pośród tych dzieci pew na część 
p rzebyw a u nas po trzy miesiące, 
a  dzieci wymagające dłuższego le
czenia, po sześć miesięcy, aż do 
kilku lat. Każde dziecko z począt
ku tęskni za domem i za rodziną. 
Rodzice tęsknią za swojem cho
rem dzieckiem i do tego niepoko
ją się, czy nie dzieje mu się jaka 
krzywda, czy mu nie brak czego, 
jak daje sobie radę zdała od do
mu, czy dostateczną ma opiekę, 
wreszcie jaki jest stan jego zdro
wia. Często więc przychodzą listy 
do naszej gromadki, często i listy 
do Dyrekcji Sanatorjum, z całym

szeregiem pytań o życie dziecka. 
I dzieci piszą sporo. Przekonaliśmy 
się nieraz, że początkowe listy dzie
ci zawierają często tęsknotę, wy
rażoną słowami i uczuciami, które 
wzbudzają w domu wiele niepo
koju, bo dziecko, które tęskni nie 
zdaje sobie sprawy z uczuć swo
ich i pisze, że mu się tu bardzo 
przykrzy, że mu jest źle i kończy 
zazwyczaj, żeby mamusia po n ie 
go przyjechała,

O treści takich listów dowiadu
jemy się dużo później, gdy rodzice 
nam o tem napiszą lub powiedzą, 
albo gdy dziecko samo przyzna 
się do tego po pewnym czasie.

Listy bowiem na Górce nie są 
przeglądane, szanuje się tutaj w ca
łej rozciągłości tajemnicę listu i wła
sność myśli dzieci. Sprawdza się 
jedynie adres, gdyż nieraz zdarza
ło się, że dziecko zaadresuje w ten 
sposób, że poda nazwę ulicy i nu
mer domu, ale nie napisze nazwy 
miasta, albo napisze miasto bez 
ulicy, albo adres zwrotny umieści 
na głównej stronie koperty; list 
taki następnego dnia powraca na 
,,Górkę".

Mamy zawsze kilkadziesiąt dzie
ci małych przedszkolaków, które 
nie znają jeszcze sztuki pisania — 
tym trzeba pisać listy. Jes t więc 
sporo roboty z tem pisaniem listów 
w imieniu dzieci i o dzieciach. 
Chcielibyśmy bardzo, żeby móc 
przynajmniej raz na miesiąc wy
słać list o każdem dziecku, nie 
zawsze nam się to udaje, bo wszy
scy mało mamy czasu, a dzieci 
jak zaznaczyłam jest 150. Zamie
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rzamy więc obecnie wprowadzić 
w  miesięczniku, wydawanym na 
Górce, wiadomości o tem, jak tu 
czas spędzają dzieci, jakiemu roz
kładowi dnia podlegają i t. p , i po
stanawiamy pismo to przesyłać 
wszystkim rodzicom naszych dzie
ci, czy to za pośrednictwem Kas 
Chorych i instytucyj, które prze 
słały nam dzieci, czy też bezpo
średnio pod ich własnym adresem.

W  ten sposób przedewszystkiem 
ci, którzy są najbardziej zaintere
sowani tem, co się u nas dzieje 
i co słychać na „G órce'Vbędą mie
li wiadomości, nie bezpośrednie 
wprawdzie i nie traktujące osobiś
cie o danem dziecku, ale wiado
mości ogólne i zbiorowe.

Dobrze byłoby, by przy okazji 
bądź osobiście, bądź listownie in
formowali nas rodzice o tem, czy

pisemko nasze otrzymali i jakie 
wiadomości chcieliby od nas otrzy
mać. Niechaj nasz miesięcznik Gór
ka, zastępuje chociaż częściowo 
listy od nas o waszych dzieciach, 
a naszych pacjentach, uczniach 
i wychowankach. Miło pewnie b ę 
dzie rodzicom otrzymać trochę 
wiadomości, a czasami i ilustrację 
z instytucji, w której dziecko, czę
sto najukochańsze, bo najsłabsze, 
spędzić ma krótszy, lub dłuższy 
okres swego dziecięcego życia.

Narazie od wszystkich dzieci, 
które są u nas obecnie, przesyła
my rodzicom, braciszkom i siostrzy
czkom serdeczne pozdrowienia. 
Oto podaję opis pierwszych dni 
pobytu dziecka na Górce mniej 
więcej do chwili, w której staje 
się ono prawdziwym naszym oby
watelem.

Nasz staw 
zimą.

4<$>
| |  Z A P I S U J C I E  S I Ę  DO TOW . PRZYJACIÓŁ GORKI.
| |  S k ła d k a  roczna  t y l k o  zł. 6.— (m iesięczn ie  50 gr.)
| |  P . K. O. Nr 21.330.—
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W jaki sposób staje się naszym mieszkańcem 
wasze dziecko.

Gdy matka lub ojciec zauważą 
u dziecka jakąś chorobą, która ich 
specjalnie zaniepokoi, upłynie za
zwyczaj sporo czasu od chwili pow
stania tego schorzenia. Przecież 
jednego dnia, jak na zawołanie, nie 
dostrzeże matka jakiejś organicz
nej wady dziecka, które wyrosło 
już z lat niemowlęcych. Dziecko 
takie początkowo nie uskarża się 
na  bóle, tak więc niepostrzeżenie 
rozwija się choroba. Wreszcie, po 
pewnym czasie jakaś specjalna w a
da, jakieś uchylenie od normy w spo
sobie trzymania się, chodzenia czy 
przy innym ruchu zwrócą uwagę oto
czenia. Nie zawsze jeszcze odra- 
zu idą rodzice z dzieckiem do le
karza. Różne składają się na to 
przyczyny, to brak czasu, to brak 
zaufania do Kasy Chorych, to brak 
przynależności do Kasy właśnie, 
to wreszcie może „samo się jakoś 
zagoi czy w yrów na“. A  choroba 
i zniszczenie postępują naprzód, 
chociaż bardzo jeszcze niewidocz
nie. W reszcie lekarz objaśni ro
dziców, że sprawa jest poważna 
i wymaga dłuższego i specjalnego 
leczenia, wielkiej cierpliwości ze 
strony dziecka i rodziców i przy- 
tem zrozumienia zleceń i ratunku.

W  domu trudno leczyć. Przede- 
wszystkiem ciasnota w mieszka
niach, a dziecko musi leżeć i mieć 
specjalne posłanie, gipsowe łóżecz
ko, lub wyciąg na nóżkę, przerzu
cony przez bloki i t. p., następnie

dziecko nie chce leżeć spokojnie, 
gdy wszyscy wokoło chodzą, a w re
szcie dziecko trzeba dobrze odży
wiać, a w domu nieraz bardzo 
ciężko o chleb codzienny. Dowiadu* 
ją się rodzice, że są w Polsce uzdro
wiska dziecięce, które leczą takie 
schorzenia. Rozpoczyna się więc 
chodzenie do Kas Chorych, lekarzy 
powiatowych, czy innych miaro
dajnych urzędów, by dziecko za
kwalifikowano do sanatoryjnego 
leczenia. W reszcie starania zostają 
uwieńczone pomyślnym skutkiem: 
z pośród wielu chorych dzieci w ła
śnie synek, czy córeczka państwa 
otrzymała zlecenie na wyjazd.

Dzieci grupkami przyjeżdżają do 
Kielc koleją, a z Kielc do Buska 
autobusem, pod opieką^naszej już 
pielęgniarki, która wyjeżdża do 
Kielc, by odebrać dzieci, odwożo
ne przez pracownika instytucji, 
wysyłającej daną grupę.

Dzieci zostają u nas przedewszy- 
stkiem umieszczone na „obserwa
cji“, o czem nieraz w listach swych 
wspominają. Obserwacja jest to 
dom, położony opodal głównego 
pawilonu, gdzie właśnie zatrzymu
ją się nowoprzyjeżdżające dzieci. 
Tam rozmieszczane są w kilku po
kojach pod troskliwą opieką i kie
rownictwem długoletniej przełożo
nej Sanatorjum, która współpracu
je z p. dr, Starkiewiczem od po
czątku założenia sanatorjum. Tam
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dzieci zostają wykąoane, zważone, 
ułożone dla odpoczynku w łóżecz
kach, dwukrotnie codziennie mają 
mierzonątemperaturę wpisane w ar
kusze ewidencyjne. Tam również 
rzeczy dzieci zostają spisane i po 
dwóch tygodniach wraz z dziećmi 
oddawane do pawilonu sanato
ryjnego.

Obserwacja ta  urządzona jest 
w tym celu, by uchronić dzieci, już 
przebywające w sanatorium, od 
możliwości przyniesienia im przez 
nowoprzybyłe dzieci jakiejś choro
by zakaźnej jak szkarlatyna, odra 
i t. p.

Po 1 0  — 14 dniach obserwacji 
p r z y b y w a  taka grupa dzieci 
do sanatorjum, gdzie lekarze, w

porozumieniu z przełożoną sana
torjum i nauczycielstwem, przydzie
lają dzieci na odpowiednie sale. 
A  więc: dzieci chodzące do sal 
na parterze, dzieci, które będą le 
żały—na pierwsze p ię tro—oddziel
nie chłopcy i oddzielnie dziew
czynki, dzieci kilkoletnie na salę 
wspólną, i t. d. Bierze się jeszcze 
w miarę możności pod uwagę odpo
wiedni wiek i poziom szkolny dzie
cka. Znowu wszystkie dzieci zo
staną wykąpane, przebrane otrzy
mują swoją szafkę, łóżeczko, te 
czki i zostają już mieszkańcami 
sali różowej, zielonej, lila czy ja
kiejś innej.

Przełożona.

Wspomnienia z kempingu w lesie Wełeckim.
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Głosy naszych pacjentów.
W  tych dniach otrzymaliśmy listy 

o d  chłopców, którzy przez kilka lat 
by li  pacjentami Górki, a obecnie 
zmuszeni byli wyjechać do swoich 
domów z powodu braku funduszów 
n a  ich leczenie, o czem już pisaliś
m y w poprzednim numerze naszej 
gazetki.

Je d e n  z nich, Edzio, który przez 
cztery  la ta nie był w domu, a ro
dziców widywał b. rzadko, gdyż 
ciężkie warunki materjalne nie po
zwalały na częste odwiedzanie go 
p rzez  rodzinę, z radością, cieka
wością, a zarazem i pewnym n ie
pokojem jechał do domu.

Jakkolw iek Edzio korespondo
w ał ze swoim ojcem, a naw et dość 
często przychodziły do niego listy, 
k tó re  pod imieniem i nazwiskiem 
miały zwykle dopisek: „Dla w eso
łego chłopczyka", lecz wszystkich 
ważnych wiadomości napewno 
Edziowi nie pisano, ażeby chorego 
dziecka nie martwić.

Od pewnego czasu jednakże li 
s ty  te przestały przychodzić.

I dopiero wiadomość, jaką przy
słał nam Edzio wyjaśniła przyczy
n ę  tej przerwy w korespondencji. 
Oto list Edzia.

Szanowna Pani Przełożono! 
Najsampierw piszę pani o mojej po
dróży. Drogę miałem bardzo do
brą. Pani Dz. przywiozła mnie pod 
sam dom. Mamusia moja czekała 
p rzed  domem na mnie i zaraz mnie 
poznała. Ja  mamusi początkowo

nie mogłem poznać, bo jest ba r
dzo zniszczona. Przyprowadziła 
mnie do mieszkania i zaczęła ba r
dzo płakać. Ja  nie wiedziałem, cze
go płacze, dopiero babcia pow ie
działa mi, że tatuś mój nie żyje. 
Zmarł w sierpniu. W tedy i ja się 
rozpłakałem.

Proszę Panią teraz chodzę do 
szkoły do V-tego oddziału i uczę 
się dobrze. Smutno mi tylko za 
moim tatusiem.

Proszę Panią, może Pani będzie 
łaskawa i poprosi p. Doktora, aże
by był tak dobry i przysłał mi ja
kie zaświadczenie z Górki o mojem 
zdrowiu, następnie pewne wska
zówki, jak się mamusia ma ze mną 
obchodzić oraz o zachowaniu się 
mojem na Górce.

Chciałbym się b, z Wami wszy- 
stkiemi zobaczyć, tylko nie wiem, 
czy się to uda. Teraz kłaniam się 
Panu Dokt. Starkiewiczowi i wszy
stkim Doktorom. Pani Przełożonej 
i wszystkim paniom pielęgniarkom 
oraz moim kolegom i koleżankom.

Z poważaniem
Edzio Pietruszka.

I nie zawiodłeś się, Edziu, zw ra
cając się do p. Doktora.

Pan Doktór pamięta o Tobie i 
oddał Cię w dobre ręce, Magistra
towi m. Czeladzi, który się Tobą 
będzie opiekować Miej nadal zu
pełne zaufanie do nas i pisz często. 
Trzymaj się Edziu!
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KRONIKA.

W ostatnich dniach ub. m. zo
stał wygłoszony w naszem uzdro
wisku przez p. Dobrowolnego, urzę
dnika Sejmiku w Busku, odczyt o 
celach, zadaniach i działalności 
L. O. P. P.

Po odczycie pracownicy naszej 
instytucji przystąpili do zorganizo
wania miejscowego Koła L. O, P. P. 
na Górce. Do zarządu weszli: p. 
inż. Świdziński, p. Pykacz i Błasz- 
kiewiczówna. Na zastępców: p. 
Siwecka, p. Furmanówna i dr. J. 
Gawroński.

Dnia 2. XII odbyło się pierwsze 
posiedzenie miejscowego k o ł a  
L. O, P, P. na Górce. Na posiedze
niu tem omawiano dalszą działal
ność nowopowstającego koła.

 ----- <s>ś><s>------- '

K urs w ych ow aw czo-  
p ie lęg n ia rsk i.

Dnia 15 ub. m. został zorganizo
wany przez Dyrekcję sanatorjum 
sześciomiesięczny kurs wychowaw- 
czo-pielęgniarski dla personelu pie
lęgniarskiego, sanatoryjnego.

W ykłady odbywają się dwa ra 
zy w tygodniu i obejmują: anato- 
mję, fizjołogję, biologję, wychowanie 
fizyczne, pielęgniartwo, opiekę nad 
dzieckiem i matką, psychologję i pe
dagogikę.

Dotychczas wykładają na kursach 
z p, p. lekarzy: p. Dr. Żwanówna 
i dr. Sałamanczuk, z nauczycielst
wa: p. Grodzicka i p, Kuroczko.

P o sie d z e n ie  R ed akcji.

Dnia 26 ub. m. odbyło się posie
dzenie komitetu Redakcji. Na po
siedzeniu wywiązała się zasadni
cza dyskusja nad  kierunkiem pisma-

 < $ > ^ _ — 1 1

25-cio  le c ie  śm ierci 
W y sp ia ń sk ieg o .

25-cio lecie śmierci wielkiego ar
tysty i poety Stanisława W yspiań
skiego uczczono w szkole naszej 
przez krótkie pogadanki, w k tórych 
nauczycielstwo zcharakteryzow a- 
ło dziatwie życie i twórczość wiel
kiego pisarza.

 -------

A nd rzejk i.

Według tradycji i zwyczaju i w  
tym roku urządziliśmy wieczór św, 
Andrzeja. Z wieczorem tym wią
że się wiele podań, legend i wróżb. 
To też dla młodzieży wieczór te n  
ma wielkie znaczenie.

W  białej sałi ’przygotowanej do 
tej uroczystości, zebrali się wszys
cy pracownicy sanatorjum i mło
dzież lecząca się, by w godz, cza
rów, uchylić rąbek  tajemnicy cza
su, znaleść jakąś pomyślną wróż
bę dla siebie. Na wstępie więc 
odlewanie z wosku, w którego dzi
wacznych kształtach wszyscy do
szukują się najfantastyczniejszych 
obrazów. Następnie jeden z pac
jentów przebrały za Gandhiego i 
wkroczył na salę ze swą w ierną 
towąrzyszką kozą. Gandhi opowia
dał wiele o lndjach, wykładał sztu
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kę  Jogów, oraz ze staro indyjskich 
księg przepowiadał przyszłość.

O godz. 1 0 -tej misterjum zakoń
czono.

W izy ta  Dr. K o siń sk ieg o .

Dnia 4-go b. m. bawił na Górce 
ortopeda-chirurg dr. Kosiński z K ra
kow a. Dr, Kosiński badał wszyst
k ie  chirurgicznie dzieci. Po obie- 
dzie Dr. Kosiński odjechał do K ra
kow a.

 <$><$><*>-------

P od zięk ow an ie .

Szanownemu Zarządowi „Polminu“ 
za szlachetny odruch i ofiarowanie 
2000 zł, na Tow. Przyj, Górki na 
*,Fundusz Zdrowia", najserdeczniej
sz e  w yrazy wdzięczności przesyła 
m łodzież i dziatwa lecząca się w 
sanatorjum na Górce.

N ekrolog .

2 ub. m. zmarła w m. Łodzi u 
s w o ich  rodziców, koleżanka nasza 
s. p Gienia Marcinkowska.

Ś . p. Gienia była przez kilka mie
s ięcy  w naszem uzdrowisku, gdzie 
c ieszy ła  się ogólną sympatją u p e r
so n e lu  i koleżanek.

Wiadomość o śmierci drogiej nam 
koleżanki w ywarła  b. smutne i 
p rzygnębiające wrażenie.

Cześć Jej pamięci! 
Koleżanki i Koledzy z Sanatorjum.

®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®® 
® ®

® Pomagając propagowaniu na- §
® szej idei — przyczyniasz się ®
® do ratowania chorych dzieci §
® od kalectwa, a naw et śmierci. ®
® Pamiętaj o swym obowiązku ®
® i odpowiedzialności przed przy ®
® szłemi pokoleniami. — ®
® ®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Na końcu niniejszego numeru d a 
jemy miejsce dla, wierszyków, no
w elek  i innych utworów naszych 
wychowanków i pacjentów. Dru
kujemy obecnie legendę .jednej z 
uczenie naszej szkoły, która wy
brali sobie nazwisko „Niezabudki".

 <$><$><$>-------

Spór kwiatów.
L E G E N D A

Gdy Chrystus Pan przyszedł na 
ten  świat, zapragnęły wszystkie 
stworzenia złożyć mu hołd. W y 
brali się więc w drogę do Betlejem 
pastuszkowie, monarchowie, a za 
niemi postępowały zwierzęta i kwia
ty parami. A  więc kroczyły zw ol
na: jeleń z sarną, lis z wilkiem, 
koń z krową, zając z psem, za nie
mi zaś 'róża  ¿ tulipanem, rfarcyz z 
lilją, bratek z fjołkiem, konwalja z 
sasanką, stokrotka z kaczeńcem i 
inne drobnfe kwiaty i krzewy. Szli 
wszyscy cicho, poważnie i w p rzy
kładnej zgodzie, -naraz w pierw 
szych szeregach kwiatów dały się 
słyszeć szmery, a potem głośne 
wybuchy gniewu. Otóż pokłóciły 
się: róża z tulipanem o to, które 
z nich ma bardziej królewską po
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stawę; narcyz z lilją o woń pięk
niejszą; konwalja z sasanką, o to 
k tóre z nich zwiastuje wiosnę; sto
krotka z kaczeńcem o to, które 
piękniej zdobi łąkę, Tylko b ra tek  
z fijołkiem szli dalej milcząc.

Pierwszy z nich miał w swem 
kwiatowem serduszku pragnienie 
bratniej zgody, a drugi za skromny 
był na to by się ubiegać o pierw szeń
stwo, To też sprzeczka tymczasem 
zwolna przechodziła w burzę z pio
runami.

Już kwiaty zapomniały* dokąd 
idą i kłóciły się tak  głośno, że 
dw a skromne kwiaty, nie biorące 
udziału w sporze, musiały płatki 
stulić, aby obraźliwe obelgi nie 
kalały ich słuchu, Ale i im też 
się dostało, roża, jako najśmielsza, 
nazw ała bratka obłudnikiem, uda
jącym świętoszka, a fjołka skrom- 
niusiem chcącym spodobać się 
Nowonarodzonemu, ale Dziecię poz
na  się na nich.

Dopiero ten zarzut zwrócił uwagę 
innych kwiątów na to, że pastusz
kowie wchodzili do stajenki.

Postanowiono że spór- rozstrzyg
nie Pan świata.

Roża i wszystkie kwiaty były 
przekonane, że Bóg przyzna im 
rację.

Wzięły się więc za ręce i barw 
nym wieńce otoczyło żłobek, w 
którem leżało uśmiechnięte Boskie 
Dzieciątko. Mały Jezus patrzył 
długo na każdy kwiat, aż w koń
cu twarz Jego zajaśniała radością, 
wyciągnął swe rączęta i bratek 
z fjołkiem spoczęły na Boskiem

sercu. Róża z tulipanem sponso- 
wiały ze wstydu, a ulubieńcy 
Chrystusa zostali na zawsze sym
bolami zgody i skromności.

Niezabudka.

Dzieci różnych szkół-uzdro- ■ 
wisk całej Polski! Zawiązujcie [ 
ze sobą ścisły kontakt, pisuj- ■ 
cie do siebie, opisujcie swe • 
przeżycia i wrażenia, oraz w a- ■ 
runki, wśród których żyjecie. ■ 

Redakcja „Górki" chętnie : 
podejmie się pośrednictwa w : 
wysyłaniu listów, :p •

Pisujcie wprost do oddziałów ■ 
klas — a znajdziecie zawsze • 
chętnych do odpowiedzi. ■

Co s ię  zdarzyło  na k o lon ji 
dawno,., daw no.

Opowiadania pewnego je 
siennego wieczoru na obser
wacji.

Zadyszana p. Janka  przybiegła 
z Wystraszonymi oczyma. ‘ „Proszę 
pani, niema w namiocie i nigdzie 
naokoło małego Stefka Rębalskie- 
go — na śniadaniu nie był i ni
gdzie go znaleźć nie możemy”. 
„A rzeczy jego są”? — „Niema”— 
miał tylko pleęak". — Była godzi
na 9 może 9.30 rano, Chłopczyna 
był mały; od przyjazdu na kolonji 
upłynęło już jakieś 4 dni, tęsknił 
ciągle do domu- Trochę mi się n ie
spokojnie zrobiło na  sercu — gdzie 
taki mały bąk n}Qgł pójść? Różne
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przypuszczenia przesunęły mi się 
przez głowę: miasteczko daleko,
samochód jeszcze dziś żaden na 
Górkę nie przyjeżdżał, Wieś dale
ko, zabłądził gdzieś w brzózkach, a 
może ta nieszczęsna sadzawka al
bo gliniaki, o których ze strachem 
zawsze myślałam? Obleciało mnie 
przerażenie. Jeszcze raz obszuka- 
liśmy wszystkie przez dzieci uczę
szczane kryjówki — nigdzie go nie 
było — dzieci pomagały w poszu
kiwaniach, snując najfantastyczniej
sze przypuszczenia.

Zbliżał się czas obiadu — obe
szłam wszystkie krzaki — stanęłam 
nad  sadzaw ką i przyszła mi de
cyzja, że o ile na obiad Stefek 
się nie zjawi — w czasie leżenia 
poobiedniego, każę bosakami prze
szukać dno sadzawki. Zmartwiona 
wracam do namiotów — widzę ko
ło kancelarji jakąś podejrzaną krę- 
taninę — zbliżam się — „a my pa
ni szukamy — telefonuje z mia
steczka posterunek policyjny—za
trzymano małego chłopca z ko- 
lonji". Odetchnęłam. Za chwilę już

siedziałam na bryczce. W  m iaste
czku, u jakiejś dobrej kumoszki, 
znalazłam Stefka, zajadającego paj
dę chleba z powidłami.

Spojrzał na mnie trochę strapio
ny, »Stefek, a gdzieś ty chłopaku 
uciekł z kolonji"? źle ci, czy co! — 
„nie, dobrze, ale w domu gołębie 
zostawiłem z małemi — to mi zde
chną — no, to chcę do domu iść”.

Wróciliśmy w zgodzie na kolon- 
ję. Gołębia i świnkę morską do
stał Stefek odemnie na wycho
wanie.

„E proszę pani to i ja jutro u- 
cieknę — to mi pani da świnkę"— 
zawołał jeden z łobuziaków war
szawskich, „Ach, ty smyku, ani 
mi się waż — świnkę dostaniesz, 
jak będziesz wyjeżdżał do domu— 
tylko klatkę dla niej przygotuj" — 
powiedziałam, „To i ja, i ja, i ja" 
odezwały się zewsząd głosy,

Tak się skończyła, zapow iadają
ca się tragicznie historja, Stefka 
Rębalskiego,

Wszystkim prenumeratorom naszej „Górki", Członkom T wa 
Przyjaciół Górki, Przyjaciołom i Sympatykom naszej p ra

cy — przesyłamy życzenia

Wesołych świąt
i najlepsze życzenia

Nowego 1933 rOku
R E D A K C J A .
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Pracownia robót ręcznych na naszej Górce.

Wpłaty i ofiary na Fundusz Zdrowia 
i cele Tow, Przyj. Górki.

Z łożone p op rzed n io  (patrz Nr Nr 4-5 — 8  2 0

i 9-21 — 1932 r.) zł. 2.643.58

Zdziś i Hanusia Zienkiewiczowie — Szkoła Rol-
nicza w Okszowie p. Chełm Lubelski (Sejmik) zł. 3.—
Szkoła im. J. Matejki — Kraków, Lwowska 60 ił 6 .—

„ Wł, Jagiełły — „ św. Krzyża 20 11 1 .—
» w Zborowie, pow. Solec-Zdrój 11 4.70
11 XXIV im, J, Kochanowskiego, Kraków, Lo

retańska 16 11 5.10
n Nr 1 w Zagórzu, koło Dąbrowy Górn. 11 5 —
n powszechna męska w Zakopanem 11 2.50

Marja Sajdakówna — szkoła w Zaduszaikach,
pow. Padew 11 1 —

Sikoła im. św. Jana Kantego w Maruszynej, pow.
Szaflary 11 2 .—

Do przeniesienia zł. 2,673,88
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Z przeniesienia zł. 2.673 8 8  

„Mrówka" Spółdzielnia Uczniowska — w Gródku,
ad Grybów „ 1,—

Szkoła im. Piramowicza — Kraków, Wolaica 1' „ 4.40
„ żeńska im. św. Jadwigi — Nowy Sącz,

Jagiellońska 32 „ 10.82
„ żeńska im, św. Kingi — Mielec, wojew.

krakowskie „ 1.50
„ Nr 2 Szare Kasperki, poczta Kamesznica,

pow. Żywiec „ 0.30
Okręg. Zw, Kas Chorych — Poznań „ 6 .—
Szkoła w Pasierbcu — p. Limanowa _ „ 2.—

■„ ludowa w Rzemieniu, p. Rzemień „ 1 . 2 2

Wł. Pow. Sejm, Łódzkiego, Łódź, Piotrkowska 100 „ 12.—
Eugenja Rostalska i Zofja Stahl — W-wa „ 5.—
Gmina Szkolna w Tuszowie Narodowym p. Mielec „ 2 . 1 1

Klasa III Szkoły Nr 44 w Krakowie „ 2.10
Szkoła w Iwierzycach, p. Wierciany „ 0.50

„ w Kocierzy, p. Rychwał koło Żywca „ 2.—
II kl, szkoły w Pławie, p. Borowa k/Mielca „ 0.70
Szkoła żeńska w Limanowej, p, Limanowa „ 0,70

„ im. T. Kościnszki, w Chyżnem na Orawie
pow. Nowy Targ „ 3.50

Szkoła I Koła T. S, Z„ Kraków, Straszewskiego 22 „ 3.40
Dr. Bogusława Kucharska, Poznań, Cieszkowskiego 2 „ 6 .—
Kazimierz Srokowski — Warszawa „ 5,—
„Polmin" Państw. Fabr, olejów mineralnych—Rafi-

nerja w Drohobyczu—na „Fundusz Zdrowia" „ 2,000.—
Szkoła św. Andrzeja — Kraków, Grodzka 54 „ 7.—

„ w Osielcu, p-ta Osielec, woj, krakowskie „ 4.—
Marja Sordylowa, Biała k/Bielska „ 1,—
Szkoła im. St, Czarnieckiego, Kraków, Saska 1 1  „ 2.50

„ „ św, Elżbiety, w Chyżnem na Orawie „ 4.29
„ w Ostrem, p-ta Radziechowy, koło Żywca „ 1.—

7-y Oddz, Szkoły w Pomiechówku, p-ta Pomiechówek „ 1.—
Piotr Stolarz — Gręboszów, p ta Gręboszów „ 1.—
Szkoła powsz. w Harbutowicacb, p ta Sułkowice „ 2.50

„ im. B, Prusa, Sosnowiec, Okrzei 56 „ 2.—
Gimnazjum im, A. Asnyka w Białej, p. Aleksandrowice „ 3,41
Prof. inż, Zygmunt Sarjusz Bielski „ 20,—
Leon Turaj, szkoła w Borowej, pow. Mielec „ 1,—

Do przeniesienia zł. 4.794,83
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Z przeniesienia zł. 4.784.83 
Jan Leyko, szkoła w Dulczy Wielkiej, p. Żdzarzec „ 1.—
Oddz. 5 szkoły w Wyłowie, p, Przecław „ 1.30
Szkoła w Narożnikach, p. Dąbrowa k/Tarnowa „ 1.—

„ w Kluszkowcach, p. Czorsztyn „ 1.52
„ w Nockowej, p. \Vierciany „ 0.40
„ im. H. Sienkiewicza — Kraków, Szkolna 5 1( 8 .—
„ w Czajkowej. p. Jaślany tl 1.50

Razem zł. 4.809,55

NB Zebrano dotychczas:
od członków T-wa Przyj. Górki w 1930 r, zł. 2.234.97 
od pracowników Górki z dobrowolnych 
potrąceń w 1931 r. „ 12.244.50
obecnie — jak powyżej „ 4 809.55

Ogółem do dn. 5,XU 32 r, zł. 19.289,02

W szy stk im  ofiarodaw com , a p rzed ew szy stk iem  
d zieciom  i m łod zieży , sk ład am y g o r ą c e  i serd ecz n e  
B óg zapłać!

R ed akcja ,

W płaty  na „ F u n d u sz  Z d ro w ia ” pod hasłem: „Dzie
ci zdrowe — dzieciom chorym", sk ładki cz ło n k o w sk ie  
Tow. Przyjaciół Górki i p ren u m eratę  Górki prosimy wpła
cać do P, K. O. na konto Nr 21—330 (Tow . Przyj. Ko- 
lon ji L eczn. D z iec ięce j w  B usku).

P rosim y od n ow ić p ren u m eratę  na 1933 r. P renu 
m era ta  m ies ięczn ie  zł. 0.50, roczn ie  zł. 6,____________
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„G Ó R K A”
K olonja  L eczn icza  D z iec ięca  im. Dr. Med. R ektora  

J ó z e fa  B ru d ziń sk iego  przy  Zdroju w  B usku.
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Sanatorjum dla dzieci od 4 do 14 lat czynne 
cały rok. —  Przy jmuje się dzieci ze schorzen iami  
kośćca  (t. zw. gruźlica pozapłucna ,  r h e u m a ty z m ,  z a p a 
lenie szpiku kos tnego) ,  krzywicą,  an e m ją ,  p rzym io tem  
i t. p.

Z dn. 1 XI 1932 r. przyjmowane są również 
dzieci nerwowe oraz cofniete w rozwoju i upo
śledzone umysłowo.

Szkota sanatoryjna przyjmuje  również  dzieci 
wątłe,  rekonw a le sce n tów  i t. p., które w czasie lecze
nia p rzechodzą  n o rm a ln y  kurs szkolny.  Opła ty  nizkie.

In sty tu cja  sp o łeczn a . Za d z iec i p racow n ik ów  p ań 
s tw o w y ch  75% o p ła ca  Skarb  P ań stw a.

In form acje p isem n e p. a.: B u sk o—Zdrój, G órka, te l. 18<gg> Inform

CENY OGŁOSZEŃ: za tekstem: cala strona — 50 z ł ; V2 strony — 30 zł.; 1/i — 20 zł. 
V* — 12 zł. Drobne za 1 słowo 10 gr. Przed tekstem — 2 strona cała — 80 zł. 

Tabelaryczne, fantazyjne — 50% drożej.

Redakcja  zastrzega sobie prawo odmowy przyjęcia ogłoszenia. Ogłoszenia przyjmuje 
biuro Tow. Przyj. Górki — w Busku—Zdroju. Za terminowość ogłoszeń redakcja nie

odpowiada.

Prenumerata: rocznie zł. 6. — półrocznie zł. 3. — miesięcznie 50 gr. Numer pojedyńczy 
60 gr. — Prenum eratę  wpłacać do PKO Nr 21.330 — Tow. Przyjaciół Kolonji Leczni

czej Dziecięcej w Busku-Zdroju.

Za komitet redakcyjny dziecięcy: Redaktor odpowiedzialny:
K .  B ł a s z k i e w i c z ó w n a .  W .  D o b r o w o l s k i .

W ydano nakładem Towarzystwa Przyjaciół Górki.

W szelką korespondencję  kierować: Busko-Zdrój, Górka, Redakcja Górki.

Biuro zamówień robót drukarskich A. Ryszelewski, Busko-Zdrój. 

Druk. ,,St Święcki”, Kielce, ul. Duża 21.


